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(Ciąg dalszy.) 


Na drugi dzień, w poniedziałek wieczo- 


rem, zdecydowaliśmy się jechać dalej, bo do- 
syć już mieliśmy miast amerykańskich, tak 
dziwnie, do znudzenia do siebie podobnych. 
Przed wyjazdem zwiedziliśmy jeszcze raz Jack- 
son-park i znajdujące się tam Muzeum kolum- 
bijskie, mieszczące się w powystawowym pa- 
łacu sztuki i utworzone przeważnie z kolekcji, 
zebranych na wystawę powszechną w r. 1893. 


Widok parku Linkolna. 
Pomnik gienerała Granta. 
Jezioro w parku Linkolna. 


Pomnik Ryersona. 


Pomnik Linneusza. 


Pomnik Linkolna. 
Pomnik Lasalle'a. 


NAOKOŁO SWIATA 


Jestto olbrzymi i bardzo ładny gmach w sty- 
lu Cesarstwa z wielką liczbą sal i galerji. 
Liczne i wspaniałe kolumny jońskie zdobią 
gmach wewnątrz i zewnątrz. Muzeum posia- 
da dużo zbiorów historycznych, archeologicz- 
nych, gieologicznych, przedewszystkiem zaś 
ma piękne bogate kolekcje dotyczące krajow- 
ców amerykańskich, Polinezyjczyków i mu- 
rzynów afrykańskich, oraz kompletny zbiór 
lokomotyw, począwszy od pierwszej, zbudo- 
wanej przez Stefensona, do najświeższej no- 
wości naszych czasów; szkoda tylko, że w Mu- 
zeum kolumbijskiem praktykuje się to samo 
co i w innych muzeach amerykańskich, a mia- 
nowicie, że pomieszane są autentyczne okazy 
z kopjami i z modelami, bez wyraźnego ozna- 
czenia, co jest oryginałem, a co tylko mode- 
łem lub kopją. 

W obszernym Jackson-parku na każdym 
kroku można było spotkać pamiątki po wy- 
stawie, w postaci pozostałych po niej gma- 
chów, a nawet niektórych okazów. Najcie- 
kawsze były zapewne naturalnej wielkości mo- 
dele okrętów Kolumba, zbudowanych w Hisz- 
panji, wraz z całym rynsztunkiem według sta- 
nu sztuki żeglarskiej NV-go wieku. Patrząc na 
te modele, których oryginały podobno koszto- 
wały w swoim czasie tylko 25000 rubli, po- 
dziwialiśmy śmiałość bohaterów-awanturni- 
ków, którzy się mogli na takich statkach puścić 
przez nieznany i straszny ocean i przepłynęli 
go; bohaterstwo to mogliśmy doskonale oce- 
nić my, którzy, pływając na kosztujących mi- 
Jjony, udoskonalonych i mocnych parowcach, 
w dokładnie zbadanych i wymierzonych mo- 
rzach, nieraz dobrze się nałykamy strachu. 


Oprócz tych pamiątek powystawowych 
i oprócz swej czternastowłókowej przestrzeni, 
Jackson-park niczem się pochwalić nie może: 
niema tu ani starych pięknych drzew, ani 
pięknie utrzymanych gazonów i kwietników. 
Wogóle chociaż Chicago posiada 14 większych 
i tyleż małych parków, które razem zajmują 
48 włók, ale wszystkie one co do piękności 
chyba ustępują parkom w San-Francisko. Naj- 
piękniejszym z parków chicagoskich wydał 
nam się niedawno założony park Linkolna, 
który jest swego rodzaju Panteonem, gdzie 
obywatele Chicago zgromadzili wiele pomni- 
ków i posągów, swoich i obcych ludzi zasłu- 
żonych. Wszystkie te posągi mają właściwą 
sobie cechę realizmu i prostoty i są mało po- 
dobne do pomnikowych posągów Europy. 
Najświetniejszym, albo raczej najwspanialszym 


jest tu wielki pomnik gienerała Granta, gdzie 
bohater wojny bratobójczej przedstawiony jest 
na koniu i w ubraniu, w jakiem odbywał swe 
sławne wyprawy. Nam się jednak więcej po- 
dobał skromny posąg Linkolna, który, wstaw- 
szy z krzesła prezydjalnego, jak żywy, prze- 
mawia z trybuny. Tak samo żywe, ale mniej 
udatne i estetyczne są posągi: ekonomisty Las- 
salle'a, botanika Linneusza i innych nieznanych 
nam bohaterów. 

Z parku Linkolna poszliśmy zwiedzić po- 
bliski zwierzyniec państwowy, by zobaczyć 
tam żywego młodego hipopotama, dotąd bo- 
wiem nigdzie nie udawało się nam widzieć 
tego zwierza. Hipopotam był wielkości dużej 
krowy i wydawał się zupełnie łagodnym 
i oswojonym. Z innych okazów zwracała uwa- 
gę liczna rodzina białych niedźwiedzi, ale nie 
polarnych, lecz ich amerykańskich kuzynów 
lądowych, pochodzących z obszarów półno- 
cnych. Mają one futro długie i białe jak śnieg, 
ale ustępują pod względem wielkości i siły 
niedźwiedziom polarnym. 


Z Chicaga da Niagary. 


Wyjechaliśmy z Chicago w poniedzia- 
łek prawie o północy „Expresem* kolei „Mi- 
chiqan Central“, która stanowi część wielkie- 
go związku kolejowego z chełpliwą nazwą 
„America's Greatest Railroad“. Dworzec tej 
kolei znajduje się w samym środku miasta, 
na brzegu jeziora Michigan, o kilkaset kroków 
od hotelu „Auditorium“, z którego okien nie- 
raz przyglądaliśmy się przebiegającym pocią- 
gom na czterech torach kolejowych, idących 
między jeziorem a jedną z najpiękniejszych 
ulic miasta „Michigan avenue*. W ten sposób, 
wyjeżdżając, mogliśmy z okna wagonu jeszcze 
raz rzucić okiem na tę piękną ulicę, na po- 
dwójny gmach hotelu, na stojący wprost nie- 
go w parku pomnik Kolumba, co razem sta- 
nowiło bardzo piękny widok. 

Przez pierwsze kilka wiorst droga wciąż 
idzie między jeziorem a miastem, od którego 
zwyczajem amerykańskim nie oddziela się 
żadnym parkanem, tu bowiem każdy powi- 
nien sam uważać, aby nie dostać się pod koła 
pociągu, o czem go ostrzega rzęsiste oświetle- 
nie i nieustanne dzwonienie umieszczonego na 
lokomotywie dzwonu. Jeszcze w granicach 
miasta przejechaliśmy przez bardzo ciekawe 
miejsce, gdzie trzy linje kolejowe wymijają 
się, przechodząc jedna nad drugą po dwu 
wjaduktach. 
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Musieliśmy wkrótce przerwać dalsze ob- 
serwacje, bo późna godzina zapędziła nas do 
łóżka, z którego podnieśliśmy się dopiero, do- 
jeżdżając do miasta Detroit, gdzie pociąg z po- 
wodu przeprawy przez system „Wielkich je- 
zior“, a może i z powodu przekroczenia gra- 
nicy kanadyjskiej, stoi prawie godzinę. Korzy- 
stając z tego, przyjęliśmy prawdziwie amery- 
kańską propozycję dorożkarza, który obiecał 
w godzinę pokazać nam miasto i przytem kau- 
cją 10-iu dolarów odpowiadał, w razie, gdy- 
byśmy się spóźnili na pociąg. Wsiedliśmy więc 
do pięknego landa i rzeczywiście do czasu 
odejścia pociągu zdążyliśmy objechać miasto 
wzdłuż i wpoprzek. 

Detroit*) nie jest stolicą swego stanu (Mi- 
chiganu) lecz największem i najgłówniejszem 
jego miastem, jak się to najczęściej zdarza 
w Ameryce, gdzie największe miasta nie są 
właśnie stolicami. Jednak pomimo tego, po- 
mimo 200000 mieszkańców, czternastopiętro- 
wych domów, pięknych skwerów, dużych ko- 
ściołów i parków, Detroit robi wrażenie mia- 
sta prowincjonalnego, a swoją drogą — jak 
wszystkie miasta amerykańskie — wydaje się 
jakby Chicago lub Nowym-Yorkiem w minja- 
turze; to też nie często zatrzymywaliśmy na- 
szego wożnicę przy zwiedzaniu miasta i nie 
naraziliśmy go na przegranie złożonej kau- 
cji; przybyliśmy do naszego wagonu przed wy- 
ruszeniem pociągu do miejsca przeprawy przez 
system Wielkich Jezior. 

W systemie tym między rzeczywiście 
wielkiemi jeziorami Huron i Erie znajduje się 
mniejsze jezioro St. Clair; pociągi kolei „Mi- 
chigan Central* przeprawiają się z Detroit do 
Windsoru na brzegu kanadyjskim przez sze- 
roką cieśninę, przez którą wody jeziora St. 
Clair wpływają do jeziora Erie. Przeprawa 
uskutecznia się za pomocą wielkich promów 
parowych, na które wtaczają całe pociągi, po- 
dzielone na trzy części. Cały pokład takiego 
promu przeznacza się na pomieszczenie wa- 
gonów i lokomotywy. Na pokładzie przepro- 
wadzone są wzdłuż statku trzy równoległe tory 
kolejowe, któremi statek wprost dobija do 
stałych torów, idących brzegiem. Naładowanie 
i wyładowanie promu trwa zaledwie parę mi- 
nut, a cała przeprawa około pół godziny. Wy- 
soko ponad hallą, mieszczącą wagony, urzą- 


*) Jankesi tę czysto francuską nazwę, oznacza- 
jącą „cieśninę“, przekręcają po swojemu, wymawiając 
wszystkie litery „Detroit“. 


dzone są dla pasażerów obszerne galerje, gdzie 
można użyć przyjemnego spaceru, przygląda- 
jąc się pięknemu widokowi cieśniny, zabudo- 
wanej z jednej strony dużem miastem Dętroit; 
a z drugiej o wiele mniejszym, ale też porzą- 
dnie i ładnie zabudowanym Windsorem. 

Od Detroit czyli raczej Windsoru pociąg 
biegnie szybko, zatrzymując się tylko na chwi- 
lę na większych stacjach, a w miarę zbliża- 
nia się do Niagary coraz przyśpiesza biegu, 
aż wreszcie nagle staje na stacji „Widok wo- 
dospadu* (Falls view), aby niespodzianie dać 
możność pasażerom zobaczyć sławny wodo- 
spad w całej okazałości. Punkt ten wybrany 
pozornie nieżle, bo widok otwiera się rapto- 
wnie, a przytem obejmuje obydwa wodospa- 
dy: kanadyjski i amerykański, ale właśnie dla- 
tego żaden z nich nie wygląda dobrze. Ame- 
rykański widzi się z boku, a kanadyjski nawet 
trochę z tyłu. Z tego powodu wszyscy, oglą- 
dający Niagarę z punktu widzenia (Falls view) 
doznają rozczarowania; wodospad wydaje się 
i nie wysokim i zbyt spokojnym, za cichym 
i wcale nie groźnym, słowem, nie tak impo- 
nującym i ciekawym, jak każdy sobie mógł 
wyobrażać. 

Po kilku minutach przyglądania się wi- 
dokowi, wsiedliśmy znów do wagonów i po- 
pędziliśmy dalej. Zatrzymaliśmy się na chwi- 
lę pod miastem kanadyjskiem Clifton, przeje- 
chaliśmy na karkołomnej wysokości przez rze- 
kę Niagara-river, po wiszącym moście, o dwie 
wiorsty poniżej wodospadu, przekroczyliśmy 
wraz z rzeką granicę Kanady i stanęliśmy na 
stacji Niagara, o godz. 4-ej po południu. Tu- 
taj dopiero dowiedzieliśmy się o przekrocze- 
niu granicy, bo chociaż zatrzymywaliśmy się 
na stacji „Mostu wiszącego“ (Suspension Bridge) 
ale jedynie po to, aby przyjąć nowych pasa- 
żerów; żadnych zaś celników, ani oględzin, 
zwykłych na stacjach pogranicznych, nie było 
wcale. 

Stanąwszy na stacji Niagara-miasto, ró- 
wnież nie mieliśmy żadnej styczności z ko- 
morą celną; pośpieszyliśmy więc co prędzej 
do hotelu, aby nie tracić czasu i resztę dnia 
poświęcić obejrzeniu wodospadu. Stanęliśmy 
w hotelu „The International“, którego mię- 
dzynarodowość w tem tylko się zawierała, że 
wolno tam było stawać przyjezdnym wszel- 
kiej narodowości, z wyjątkiem, ma się rozumieć 
murzynów. W każdym razie był to hotel, cho- 
ciaż nie bardzo duży, mierząc na miarę ame- 
rykańską, bez zbytniego przepychu, ale zupeł- 
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nie wygodny, położony w obszernym parku, 
tuż przy moście, prowadzącym do grupy wysp 
Niagarskich i przy kaskadach (Rapids) Niaga- 
ry, które stanowią niby wstęp do wodospadu 
amerykańskiego, a które same są wodospadem 
naprawdę, niegorszym od Imatry finlandzkiej, 
gdyż na przestrzeni wiorsty spadają z wyso- 
kości ośmiu sążni, wśród nagromadzonych 
kamieni i skał. Łagodny, nieustający szmer 
tych kaskad i dochodzące zdala głuche, je- 
dnostajne grzmoty wodospadu, wraz ze świe- 
żem, czystem powietrzem, dziwnie uspokaja- 
jąco oddzjaływają na nerwy i stan ducha, to- 
też zupełnie słusznie miasto Niagara cieszy się 
opinją nadzwyczaj przyjemnego miejsca wy- 
poczynku. (D. c. n.) 


— p i oa e 


Z dziejów kawałka kredy. 


(Wedlug gieologa Fiebelkorna.) 
-e 


Oto leży przed nami rzecz niepozorna — 
kawałek kredy, która nam służy do utrwala- 
nia myśli naszych. Tysiące ludzi użytkuje ją 
codziennie, nie myśląc o tem, ile to ciekawych 
dziejów opowiedziećby mógł ten kawałek kre- 
dy każdemu, ktoby tylko zwierzeniom jego 
uważnego udzielił ucha, ktoby tylko uchylić 
zechciał rąbka tajemniczej zasłony, jaką przy- 
roda szeroko rozpostarła nad swoją przeszło- 
ścią. Posłuchajmy tych opowieści. 

Przed wielu, wielu tysiącami lat tam, 
gdzie dziś łamią się fale Baltyku, uderzając 
o wybrzeża Rugji, szemrały wody morza kre- 
dowego. Nie było wówczas ani człowieka — 
twórcy i burzyciela, nie było ani statków, co- 
by fale pruły, toteż w spokoju niezmąconym 
i nieprzerwanym nucić mogły wody w swej 
dziewiczości odwieczną monotonną pieśń... 
W łonie tych wód kryła się ojczyzna naszego 
kawałka kredy. Zwierzęta o niezwykłym wy- 
glądzie spędzały tam krótki swój żywot: gąbki 
o delikatnym skielecie, składającym się z igieł 
krzemionkowych, przykrywały dno morza. 
Na powierzchni ciała tych zwierzątek znajdo- 
wały się otwory, wewnątrz zaś cały system 
kanałów i pęcherzy, w których utrzymywał 
się ciągły prąd wody. Części nierozpuszczalne 
zatrzymywały się w kanałach, jak na filtrze, 
służąc gąbkom za pożywienie. Jeżowce o twar- 
dej skórze wapiennej, utworzonej z wielu tarcz 
wielokątnych, a nasadzonych kolcami, powol- 


nie wysuwały swe nóżki z pod kryjącej je 
nakształ dachu skorupy i, czepiając się niemi 
dna morskiego, wlokły ociężale swój domek 
dalej naprzód. Na okrągłych lub pięciokątnych 
łodygach, stale do jednego miejsca przytwier- 
dzonych, kołysały się liljemorskie— kwiaty ocea- 
nów — jakby je nazwać można było. Z brzegu 
ciała czyli kielicha lilji (zwierzę) wybiegały 
ruchliwe ramiona, które naprzemian, otwie- 
rając się, to zamykające, przygarniały do otworu 
pokarmowego zwierzątka mikroskopijnych roz- 
miarów. Z odnalezionych szczątków niepodo- 
bna wnosić o okazałości korony, jaką się lilje 
odznaczały. Korona bowiem do naszych cza- 
sów rzadko w całości się zachowała. Jej cząst- 
ki wapienne rozpadały się najczęściej po za- 
marciu zwierzątka. Korale, ślimaki, małże 
i mnóstwo innych gromad zwierzęcych wspól- 
ny wiodło żywot. Maleńkie rurowce zamieszki- 
wały najchętniej skorupy większych współ- 
towarzyszów, budując tam wielokształtne sie- 
dziby swoje. Ponad niemi pływały swobodnie 
amonity o skorupkach cudnych, dalej ryby 
i wyższe zwierzęta — kręgowce; z tych ostat- 
nich zachowały się jednak ślady zaledwie. 
Tak, oto wśród mieszkańców morza kredo- 
wego widzimy najróżnorodniejsze i najnie- 
zwyklejsze gatunki zwierząt. 

W odwiecznym rzeczy porządku mijały 
okresy czasu jeden za drugim, a wraz z niemi 
pokolenie następowało po pokoleniu, zosta- 
wiając jakby na pamiątkę szezątki swoje no- 
wym przybyszom na siedziby, a nam na świa- 
dectwo istnienia swego. Szczątki te, opadszy 
na dno oceanu, spoczywały zagrzebane w de- 
likatnym szlamie, składającym się z czystego 
nieomał węglanu wapnia, a utworzonym wsku- 
tek nagromadzenia się nieskończenie maleń- 
kich jestestw organicznych, zwanych kokoli- 
tami. Nauka nie zdołała dotąd dociec pocho- 
dzenia tych jestestw. Niewiadomo, czy do zwie- 
rząt, czy też do roślin zaliczyć je należy. Udzie- 
lono im więc miejsca w świecie organicznym 
na pograniczu dwu jego wielkich odłamów: 
zwierzęcego i roślinnego. Otóż kokolity do- 
starczyły materjału, z którego nasz kawałek 
kredy powstał. Spójrzmy tylko przez dostate- 
cznie powiększone szkło mikroskopu na od- 
powiednio przyrządzoną płytkę z naszego ka- 
wałka kredy, a spostrzeżemy wówczas wszyst- 
kie najdelikatniejsze gatunki tych żyjątek w nie- 
skończonem urozmaiceniu i zadziwi nas nie- 
pomiernie ta niezliczoność kształtów, których 
istnienia nie przypuszczali najwięksi nawet 
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uczeni z okresu poprzedzającego wynalezienie 
mikroskopu. 

Z biegiem czasu osad, na dnie morza kre- 
dowego utworzony, wzrastał nieustannie, aż 
nadeszła chwila, w której i on wraz z całą 
powłoką globu naszego ulec musiał wszyst- 
kim następstwom tych potężnych przekształ- 
ceń, jakim podlegała i do dziś podlega sko- 
rupa ziemi. Nastąpiły obniżania i podnoszenia 
się lądów i oto naraz na miejscu, gdzie do 
niedawna jeszcze igrały fale morza kredowe- 
go —- wynurzył się ląd. Stwardniały szlam nie 
mógł długo opierać się niszczącej sile wody. 
Kruszyła ona kawałek po kawałku, wyrywała 
bryłę za bryłą i zarzucała niemi wybrzeże. 
Strome, gładkie, jakby oszlifowane ściany skały 
kredowej, jak je dziś w Rugji widzieć można, 
o rozmiarach kolosu, dumnie wyzierającego 
z toni morskiej, to znów olbrzymie wydrąże- 
nia w skale kształtu jaskiń -— to wszystko dzieła 
zwycięskiej wody, najwymowniej o jej potę= 
dze świadczące. Szczątki zamarłych zwierząt 
z morza kredowego przeważnie zachowały się 
do naszych czasów. U podnóża góry kredowej 
odnajdzie każdy uważniejszy całe bogactwo 
spłókanego przez wodę materjału: korale, je- 
żowce, muszle napotyka się na każdym kroku. 

Ciekawe dzieje z tych dawno, dawno mi- 
nionych czasów opowiedział nam niepozorny 
kawałek kredy. Przed dwustu laty nie wie- 
dziano jeszcze nic z tego, a oto gicologja w tym 
krótkim przeciągu czasu zdołała jakby wydrzeć 
łonu ziemi to skamieniałe królestwo zwierząt, 
oddać choć w grubych zarysach cały rozwój 
jego życia; natrafiła na ślady odwiecznych 
przeobrażeń, jakim ulegały lądy i morza. 
Mrówczej pracy badaczy godnie odpowiedziały 
rezultaty dociekań, toteż doprawdy warto bli- 
żej się z niemi zapoznać. 

Dr. Emil kajchert. 
ORG 


O wyrobie ołówków” 
Sł. J ajewskiego. 


Słowo „ałówek* — to anachronizm, bo 
przedmiot, nazwą tą oznaczany, nic nie ma 


*) SUreszczenie odczylu, wygłoszonego przez auto- 
ra, w sekcji technicznej Tow. pop. przem. i handlu. 


z ołowiem wspólnego. Określenie to przypo- 
mina jednak nieustannie pochodzenie ołów- 
ka, gdy jeszcze w wiekach średnich malarze 
i rysownicy posługiwali się rzeczywiście prę- 
cikami ołowiu, z Włoch wówczas sprowadza- 
nemi. 

Blade kreski, otrzymywane przy pisaniu 
pręcikami ołowianemi, długo musiały zaspa- 
kajać potrzeby ludzkości, bo dopiero w roku 
1664-m, w Anglji, w hrabstwie Cumberland, 
odkryto pokłady wybornego grafitu, pozwala- 
jącego się krajać przy pomocy piły na pręci- 
ki, przewyższające w pisaniu wartość ołowiu. 

W miasteczku Stein pod Norymbergą już 
w r. 1726-ym znależli się majsterkowie, opra- 
wiający pręciki angielskie w drzewo i nada- 
jący im większą trwałość w użyciu. Początku- 
jący przemysł, w osobie Gaspara Fabera, do- 
piero w r. 176l-ym znalazł wyobraziciela, za- 
kładającego fabrykę, zawsze jednak do opra- 
wy grafitu piłowanego angielskiego. 

Z biegiem czasu zabrakło grafitu kum- 
berlandzkiego i dopiero „potrzeba“ — ta „ma- 
tka wynalazków *, doprowadziła francuza Con- 
te do gienjalnego odkrycia, stwarzającego prze- 
wrót w wyrobie ołówków. 

Contć zauważył, że nietylko można się 
obyć bez pręcików naturalnych, ale jeszcze je 
o wiele ulepszyć, proszkując grafit, mieszając 
go 2 glinką plastyczną i urabiając pręciki sztu- 
czne o formie zgrabniejszej, a co najważniej- 
sza, o dowolnej twardości lub miękości w-pi- 
saniu, czego przy naturalnym graficie nie było. 

Ilość dodawanej glinki, oraz stopień wy- 
palania pręcików w ogniu decydowały o sto- 
pniu twardości, pozostawiając szczegóły inte- 
ligiencji majstra. 

Sposób Contćgo znalazł w r. 1795-ym na- 
tychmiastowe zastosowanie w Paryżu i Wie- 
dniu, a Lotar Faber, syn Gaspara, zastosował 
go w swojej fabryce w Bawarji. 

Od tej chwili przez cały wiek NIX=ty od- 
bywa się ciągły wzrost przemysłu ołówkowe- 
go w Bawarji, który doszedł obecnie do tego, 
że produkcja ołówkowa samej Norymbergi 
sięga 8 i pół miljona marek rocznie i zatru- 
dnia 6000 robotników. Niemcy też zajmują 
w tej dziedzinie pracy ludzkiej pierwsze miej- 
sce, za niemi dopiero idzie Ameryka, Fran- 
cja, Austrja i Anglja. 

Szczególną cechą wyrobu ołówków jest 
możność produkowania jedynie na wielką 
skalę, przez miljonowe kapitały, wszystkie bo- 
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wiem fabryki mniejsze, jakie w Niemczech, 
w szeregu lat powstawały, poupadały, pro- 
wadząc założycieli do bankructwa. 
X 
% 3 


Opis wyrobu. 


Wyrób ołówków, to połączenie dwu ga- 
łęzi przemysłu, rzadko się ze sobą stykających, 
to połączenie ceramiki ze stolarsiwem, na te 
też dwa działy rozpada się cała fabrykacja. 

'Frzy gatunki grafitu: cejloński, syberyj- 
ski i czeski idą do wyrobu, ulegając uprzednio 
dokładnemu sproszkowaniu. 

Robota odbywa się w młynach kulko- 
wych, przedstawiających wielki bęben żela: 
zny, osadzony na osi poziomej, wyłożony we- 
wnątrz płytami porcełanowemi i napełniony 
do ', części kulkami, również porcelanowemi. 
Puszczony w obrót wraz z materjałem grafi- 
towym, poddawanym proszkowaniu, powodu- 
je ciągłe przewracanie się kulek, uderzanie 
o siebie i rozbijanie grafitu. Po paru dniach 
takiej pracy materjał proszkuje się należycie. 

Ze zmielonego grafitu, jak również i z glin- 
ki plastycznej należy dokładnie oddzielić wszel- 
kie obce zanieczyszczenia, mogące się znaleźć 
w postaci ziarnek piasku, tak nieprzyjemnie 
w gotowym ołówku zaznaczających się w po- 
staci drapania papieru. Czynność to niełatwa 
i zmudna, a cel osiągnąć się daje jedynie dro- 
gą mokrą, przez tak zwane pławienie. 

W szeregu kadzi, ustawionych schodko- 
wato, jedna powyżej drugiej, pławienie zaczy- 
na się od górnej przez rozbełtanie czy to gra- 
fitu czy glinki. Zawieszone cząsteczki grafitu 
i piasku opadają ku dnu, piasek jednak, jako 
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znów wody i powtarza się manipulację jak 
w pierwszej, by wyłowić to, co z górnej prze- 
kraść się mogło. Dla zupełnego oczyszczenia 
plawienie odbywa się najmniej w czterech ka- 


Walcownia do rczgniatania masy ołówkowej. 


dziach, co daje już produkt należycie oczysz- 
czony. 

W najniższej kadzi ostatecznie otrzymuje 
się rodzaj błota, od którego wodę odfiltrować 
należy przy pomocy wielkich pras, zwanych 
błotniarkami, a masę wysuszyć w suszarni 
przy temperaturze 50". 

Masa grafitowa po zmieszaniu z odpo- 
wiednią ilości glinki, poddaje się ucieraniu na 
żarnach, których w fabryce ustawia się całe 
szeregi i liczy się je na dziesiątki i setki. Od 
dobrego ucierania zależy równość w pisaniu, 
gdyż osiąga się nietylko dobre połączenie glin- 
ki z grafitem, ale nawet rozetrą się te przy- 
padkowe ziarnka obce, któreby się do masy 
ubocznie dostać mogły. Toteż ucieranie na żar- 
nach prowadzi się bardzo skrupulatnie i dłu- 
go (na mokro), dochodząc do tego, że 
wysokie gatunki ołówków opracowuje 
się w ten sposób po kilka miesięcy. 

Masa, zdjęta z żaru i powtórnie w bło- 
tniarce odcedzona, poddaje się walcowa- 
niu na maszynach o wałcach granitowych, 
by osiągnąć plastyczność, potrzebną do 
dalszej obróbki, polegającej na prasowa- 
niu, prowadzonem pod ciśnieniem paru- 


Błotniarka, odcedzająca wodę od oczyszczonego gralitu. 


cięższy, opada szybciej, co pozwala spuszczać 
górną część kadzi wraz z rozmąconym grafi- 
tem do kadzi następnej w tym czasie, kiedy już 
piasek opadł niżej. W niższej kadzi dolewa się 


set atmoster. 


Tak bardzo zgnieciona masa musi być 
wyciśnięta przez otwór kamienny takiego 
fasonu, jaki ma być przekrój przyszłego ołów- 
ka i wychodzi w postaci czarnego makaro- 
nu; chwyta go szybko robotnik, układa na 
deski i prostuje. Tak ułożone pręciki idą 
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do suszarni parowej, gdzie wysychają, ciągle 
prostowane, by się nie pokrzywiły. 

Moc ostateczną otrzymują przez wypala- 
lanie w tyglach grafitowych do temperatury 
1500", t. zw. jasno-czerwonej. 

Ołówki kolorowe przygotowuje się w spo- 
sób podobny, tylko miejsce grafitu zajmuje 
farba i naturalnie nie mogą być już wypalane, 
moc zaś pręcika można jedynie osiągnąć przez 
odpowiednie pogrubienie. (d. c. n.) 


—- APG GRE 


OSTATNI LUDOŽERCY 


w Stanach Zjednoczonych. 


AŻ 


Jakkolwiek nazwa „kanibal“, dawana 
ludożercom, jest tyłko odmianą nazw pierwo- 
tnej ludności wysp Karibskich (Kaniba-Kari- 
ba), ochrzczonej przydomkiem „Bicza antyl- 
skiego* przez Hiszpanów, niezaprzeczonym jest 
faktem, iż nietylko te wyspy, lecz całe olbrzy- 
mie obszary obu Ameryk, były przez długie 
wieki widownią kanibalizmu. 

Wśród niepodległych Indjan z nad gór- 
nej Amazonki (Maranjonu) dotąd wielu nie 
czuje wstrętu do mięsa ludzkiego. 

W Ameryce Centralnej i w Meksyku ka- 
nibalizm istniał jako obrządek religijny — speł- 
niany ku czci bóstw, nie zaś z upodobania do 
tego rodzaju pożywienia. Czerwonoskórzy Sta- 
nów Zjednoczonych Ameryki Północnej i Ka- 
nady spożywali obyczajem wojennym ciała 
nieprzyjaciół. 

Wśród plemienia „Miami* istniało nie- 
gdyś „stowarzyszenie“ złożone z ludzi, obo- 
wiązanych zjadać wojowników, wziętych do 
niewoli. „Bractwo“, zawiązane między Kiowa- 
mi, ograniczało się na spożyciu serca pierw- 
szej ofiary, poległej z ich ręki w każdym boju. 

Zarówno nadbrzeżni Indjanie Teksasu, jak 
pobratymcze im plemiona, koczujące w głębi 
tego kraju, należeli do słynnych ludożerców. 
Dotąd znani w stanie Luizjany Attakapowie 
stąd właśnie otrzymali swą nazwę (Attakapa = 
ludożerca). 

Ekspedycja francuska La Salles'a do Tek- 
sasu widziała wiele okrucieństw, popełnianych 
przez Karaukawów, osiedlonych nad zatoką 
Matagorda. 

Księża-misjonarze ze stacji San Antonio 
ułożyli katechizm, którego pierwsze pytanie 
brzmiało: „Czyś jadł ludzkie mięso?“ Pytanie to 


— 599 


zadawano wszystkim świeżo nawróconym In- 
djanom. 

Najokrutniejszymi z antropofagów Sta- 
nów Zjednoczonych Ameryki Północnej byli 
i są Tonkawowie, pogardzani i nazywani „lu- 
dożercami* przez innych czerwonoskórych. 
Członkowie tego plemienia posiadają budowę 
silną, wzrost olbrzymi; są to zręczni łowcy, 
mężni wojownicy, niepoprawni łupieżcy. Ża- 
den z nich nie trudni się pracą na roli. Proto- 
plastą ich, według podania, przechodzącego 
z ust do ust — był wilk, wskutek czego uważają 
zwierzęcy sposób zdobywania pokarmu za 
najwłaściwszy dla siebie. 

Powszechnie przyjętym zwyczajem przy 
każdej uroczystości puszczają się w taniec, 
w czasie którego jeden z nich leży jakoby 
martwy w dole, lekko przysypany ziemią. 
Skacząc dokoła niego, odgrzebują go w końcu, 
podają łuk i strzały i zachęcają, aby pozostał 
wilkiem przez całe życie. 

Ludożerstwo Tonkawów nie jest wyni- 
kiem ich pojęć religijnych lub obyczaju wo- 
jennego, lecz ma ono źródło w upodobaniu 
do takiego pożywienia i budzi przez to wstręt 
nawet między ich czerwoną bracią. 

Żaden ze szczepów amerykańskich, z wy- 
jatkiem Lipanów (gałęż szczepu Apasze) nie 
obcował z niemi. 

Tonkawowie za tę jawnie okazywaną so- 
bie pogardę, wywierali zemstę na krajowcach 
teksaskich, najmując się za przewodników wy- 
praw „białych* na pierwotną ludność Teksasu. 

Franciszkanie, podjąwszy się w począt- 
kach XVIII stulecia misji w Teksasie, zauwa- 
żyli obecność Tonkawów w San Antonio, 
w San Josć i w historycznym Alamo. 

Niewielka ilość ich osiedliła się tam na 
stałe, wrodzona jednak miłość wolności i ży- 
cia, nieokiełznanego prawami, odciągnęła ich 
wkrótce w głąb kraju, gdzie przed r. 1812 
zaznaczyli krwią i pożogą swe szlaki. 

W r. 1817 usłyszano ponownie o ich ka- 
nibalizmie i o walkach z Indjanami, skutkiem 
których liczba ludożerców zmniejszyła się 
znacznie. 

Dane z r. 1849 wykazały 600 do 700 tych 
włóczęgów. 

Rząd amerykański zgromadził w r. 1857 
koczujących w Teksasie czerwonoskórych, 
a między nimi i Tonkawów i osadził ich w ma- 
łej kolonji nad górnym Brazosem. Mieszkań- 
cy Teksasu jednak nie chcieli znosić ich dłu- 
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żej w obrębie swej ziemi, i zabiwszy ich agien- 
ta, rozpędzili szczupłą liczebnie garstkę. 

Z czasem wyznaczono czerwonoskórym 
siedlisko na terytorjum Indjan nad rzeką Was- 
hitą, gdzie jednocześnie osiedlono 300 zbie- 
gów z poprzedniej kolonji. (d. m.) 


—GZEDLLTR>— 


WIKTOR DOLEŻAN. 


NAJWIĘKSZE GROTY W EUROPIE. 


(Z wrażeń podróżnych.) 
(Dokończenie) 

U stóp Parnasu dzielą się drogi: na lewo 
idzie się do Starej groty, na prawo wzdłuż 
potoku do Nowej Groty. Wybieramy drogę 
do starej groty, drapiemy się po Parnasie, 
oglądając na lewo Bbóżnicę, Harem, Świątynię 
Djany. Szczególną uwagę przykuwa Góra dja- 


„Wiszące ogrody Semiramidy“. 


mentowa o pięknych kryształach, błyszczących 
w świetle magnezjowem wszystkiemi barwami 
tęczy. Starą grotę kończy Ulica woskowa, któ- 


rej ściany pokrywa żółty osad i żółte stalak- 
tyty. Stąd musieli dawniej turyści wracać do 


„Świątynia Djany“. 


Parnasu, by dostać się do Nowej groty. No- 
wy przekop pozwala nam iść dalej, obok 
Kohlbachu i Piekła Dantego, przyczem zdu- 
miewamy się mnóstwem cienkich słupków 
sialaktytowych. Przeszedszy grzbietem góry 
Libanon, stajemy u progu Nowej groty. Na 
prawo otwiera się (czeluść piekielna, w której 
niknie potok, przed nami rozciąga się olbrzy- 
mia sala, na 100 metrów szeroka, a 80-—85 wy- 
soka. Pełno w niej złomów wapiennych. Jedna 
z brył mierzy 18 m.* u podstawy, a 6 metrów 
wysokości. Krocząc ciągle po przykrych nie- 
równościach, mijamy zamek Belgrad, Murań, 
Kaukaz i znajdujemy się w Wąwozie termo- 
pilskim, na 3 metry szerokim. 

Wkrótce potem wkraczamy do Wielkiej 
sali, szerokiej na 50—70 metrów, drapiemy się 
na górę Tabor, a uszedszy 100 metrów, je- 
steśmy przy Żelaznej bramie, przejściu na 2 
i "6 metra szerokiem, dawniej jednem z naj- 
tro ejszych, dzisiaj, dzięki rozsadzeniu skał, 
wcale wygodnem. Bagnisty wąwóz ciągnie się 
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przez 200 metrów, ale za to z prawdziwym 
podziwem stajemy przed trzema różowo prze- 


„Zamek czarodziejski“ w grotach Baradla. 


świecającemi stalagmitami, zwanemi Trójcą 
Przenajświęłszą. Następuje cały szereg prze- 
pysznych tworów, jak: Tron Jowisza, Sułtan 
i Łoże sułłana. Szczególnie ten ostatni zdu- 
miewa podobieństwem do pstrego dywanu, 
pokrytego małemi wgłębieniami, jakby od od- 
ciśniętych palców. Nad prawym brzegiem stru- 
myka wznosi się Minaret i Olimp, na 30 me- 
trów wysoki. Na jego pięknych stalagmitach 
pokazują przewodnicy wschód słońca. Gdy bo- 
wiem wyjdzie się na szczyt Olimpu i zacznie 
powoli wysuwać zapaloną pochodnię z poza 
słupów, powstaje efekt świetlny, podobny do 
wschodu słońca w górach. 

W niewielkiem stąd oddaleniu wznosi 
się skała, na 25 m. wysoka, zwana Zamkiem 
czarodziejskim, pełna najpiękniejszych białych 
i żółtych stalaktytów. Do najpiękniejszych rze- 
czy należą też w Baradli Wiszące ogrody Se- 
miramidy, gdzie błyszczy mnóstwo słupów 
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stalagmitowych i wpada w oczy czerwony biust 
zawoalowanej niewiasty, zwanej naturalnie 
Semiramidą. Zaraz obok można podziwiać 
Świątynię Apollina i Wulkan, wzgórek, pokry- 
ty świetnemi kryształami wapiennemi, niby 
z soli wykutemi. Grota rozszerza się w dalszym 
ciągu do 55 metrów i dostrzegamy w niej 
Wielkie Organy, krzywą Wieżę pizańską, Kal- 
warję, zawaloną stalagmitami i Świątynię Plu- 
łona. Następna część groty jest dość ponura. 
O wiele więcej ciekawości budzi Grota rzod- 
kwi, długa podobno na 1100 metrów, niezmier- 
nie obfita w stalaktyty, zwieszające się ze 
stropu nakształt rzodkiewek. W odległości 4500 
metrów od dawnego wejścia rozpoczyna się 
nowy przekop, długi na dobrą wiorstę, który 
kryje również różne piękności świata pod- 
ziemnego, ale o którym nie będziemy się dłu- 
żej rozpisywać, by nie znużyć czytelnika mo- 
notonją opisu. Wystarczy, jeśli zauważymy, 
że właśnie w tej części znajduje się Wieża 


„Kolumna alabastrowa”*. 


alabastrowa, nader prawidłowo zbudowana 
z białego i różowego wapienia i słynna Wieża 
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astronomiczna na górze Blocksberg, najpię- 
kniejszy słup w całej grocie barwy brunatnej, 
na 8 metrów gruby, a 20 szeroki. Na uwagę 
zasługuje wreszcie olbrzymi posąg Bożyszcza, 
mający 8 metrów w średnicy, a 11 metrów 
wysokości. 

Wędrówka, przez nas powyżej opisana, 
obejmowała drogę 5771 metrów, a na jej 
przebycie potrzebuje wprawny turysta conaj- 
mniej 6-7 godzin. Gdyby pomyślano o za- 
prowadzeniu w grocie oświetlenia elektrycz- 
nego i wygodnej kolejki konnej, na zwiedza- 
jących z pewnością nigdyby nie brakło. Dziś 
jest zwiedzanie połączone z wielkiemi kosz- 
tami i ze znaczną fatygą. 


-——-4Żan Hy ropy — 


A. SLABY. 


Najnowsze postępy w telegralji bez drulu, 


przełożył 


O. hi. 
(Ciąg dalszy.) 

Gdy razu pewnego Faraday na schyłku 
swego życia został zapytany przez pewną pa- 
nią, czem też właściwie jest elektryczność, od- 
powiedział: „Przed czterdziestu laty mógłbym 
przypuszczać, że potrafię na to odpowiedzieć, 
dziś jednak daję za wygraną*. Coby on je- 
dnak odpowiedział, gdyby mu było wiadomem 
to cudowne działanie iskry elektrycznej, które 
po raz pierwszy ukazało się ludzkości w za- 
gadkowem  spostrzeżeniu żony Galvanr'ego, 
a którego poznanie taki przewrót w telegrafji 
uczyniło! Czy myślał kto dawniej, że ta sama 
iskra, która w postaci pioruna zgrozą człowie- 
ka przejmuje, z którą przed laty uczony ba- 
wił się w swojej pracowni jedynie, — że ta 
sama iskra okaże się najidealniejszym mecha- 
nizmem, do otrzymywania prądu szybko 
zmiennego! 

Zbliżając do siebie na pewną odległość 
dwa przewodniki, pomiędzy któremi istnieje 
znaczne napięcie elektryczne, albo jak się mówi 
inaczej, których potencjały elektryczne różnią 
się znacznie, otrzymujemy między temi prze- 
wodnikami iskrę elektryczną, poczem pierwo- 
tne napięcie zmniejsza się ogromnie lub na- 
wet spada do zera. Iskra więc wyrównywa 
stany elektryczne różnie naelektryzowanych 
przewodników. Napozór, dzięki niezmiernej 
krótkotrwałości iskry, zjawisko to zdaje się 


być pojedyńczem, nierozkładalnem, zastoso- 
wanie jednak odpowiednich środków badania 
przekonywa nas, że mamy tu do czynienia ze 
zjawiskiem złożonem. Iskra, pozornie pojedyń- 
cza, składa się właściwie z szeregu iskier, któ- 
re następują po sobie w odstępach czasu, wy- 
noszących miljonowe i jeszcze mniejsze części 
sekundy. Wyrównywanie się zatem różnych 
stanów elektrycznych następuje tutaj nie od- 
razu przez jednorazowe przeniesienie się z je- 
dnego przewodnika na drugi określonej ilości 
elektryczności, lecz pierwotna różnica poten- 
cjałów maleje stopniowo, przytem tak, że po 
kolei to jeden, to drugi przewodnik posiada 
potencjał wyższy — innemi słowy iskra przed- 
stawia kolejną wędrówkę coraz malejących 
ilości elektryczności z jednego przewodnika 
na drugi. Podobnie wahadło, wychyłone z po- 
łożenia równowagi, powraca do niego nie od- 
razu, ale po pewnym szeregu wahań. Zjawi- 
sko przenoszenia się elektryczności z jednego 
miejsca na drugie nazywamy, jak wiadomo, 
prądem elektrycznym; możemy też powiedzieć, 
że wyładowanie w postaci iskry nie przed- 
stawia pojedyńczego prądu elektrycznego o je- 
dnym określonym kierunku, lecz prąd o kie- 
runku niezmiernie szybko zmiennym. 


Fig. 2. 


W celu przekonania się o słuszności tych 
twierdzeń, skierujemy wytworzony przez iskrę 
prąd zmienny przez rurkę z próżnią G (fig. 2). 
Rurka ta zacznie wskutek tego świecić i bę- 
dziemy obserwowali powstałą w rurce smugę 
świetlną w zwierciadle wirującem /5)/. Ujrzy- 
my wtedy szeroki pas świetlny, który przy 
uważnem rozpatrzeniu okaże się nie jednoli- 
tym, lecz złożonym z szeregu równoległych 
smug świetlnych, coraz węższych, i coraz mniej 
jasnych. Potwierdzi to w zupełności wypo- 
wiedziane przed chwilą twierdzenie o złożonej 
budowie iskry i o wahadłowym charakterze 
wyładowania elektrycznego w postaci iskry. 
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Powstałe w ten sposób prądy szybko 
zmienne posiadają godną uwagi własność, 
w którąbyśmy przed jakiemi trzydziestu laty 
uwierzyć nie chcieli, uważając ją za komple- 
tnie sprzeczną z zasadami nauki o elektry- 
czności. Uczono nas wtedy, że prądy elektry- 
czne mogą powstawać jedynie w obwodach 
zamkniętych, tymczasem twierdzenie to jest 
słusznem tylko, o ile dotyczy prądów stałych. 
Dla prądów zmiennych, z iskry powstałych, 
nie potrzeba bynajmniej zamkniętych obwo- 
dów; powstają one i w układach niezamknię- 
tych, a nawet właśnie w tych ostatnich dzia- 
łania ich indukcyjne są największe. Żadne ro- 
zumowania nie doprowadziłyby nas do takich 
wniosków, tymczasem bardzo proste doświad- 
czenie wykaże nam to wszystko bardzo wy- 
rażnie. W tym celu bieguny cewki Ruhm- 
korffa połączymy z dwiema kulkami metalo- 
wemi, co pozwoli otrzymać między temi osta- 
tniemi nieprzerwane bicie iskier (zamiast cew- 
ki możemy użyć maszyny elektrostatycznej). 
Każdą z tych kulek połączymy z prostolinjo- 
wemi odcinkami drutu, które umocujemy przy 
ścianie za pomocą odpowiednich izolujących 
zacisków (fig. 3.). W paru miejscach druty te 
będą przerwane i w przerwy włączone lampki 
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żarowe. Jednocześnie z powstaniem iskier mię- 
dzy kulkami lampki zaczynają świecić, co do- 
wodzi istnienia prądów w dołączonych dru- 
tach — prądy w każdem odgałęzieniu idą od 
kulek ku swobodnym końcom przewodników, 
ulegają tam odbiciu i skierowują się w kie- 
runku przeciwnym, poczem znowu się kieru- 
nek zmienia i t. d.— wahań takich odbywają 
się całe miljony w sekundę. 

W doświadczeniu tem widzimy, że lamp- 
ki, umieszczone bliżej do kulek, świecą mo- 
cniej, niż dalej położone. Włączając przyrządy 
miernicze w różne miejsca naszego układu 
niezamkniętego, moglibyśmy zbadać te prądy 
ilościowo. Badania podobne przekonają nas 


o doniosłym fakcie, że siła prądu w różnych 
punktach odgałęzień nie jest wielkością stałą, 
lecz tem mniejszą, im dalej ten punkt od ku- 
lek jest położony. Graficznie moglibyśmy to 
przedstawić, rysując w górę i w dół, prosto- 
padle do naszych przewodników w każdym 
punkcie odcinki o długości proporcjonalnej do 
siły prądu w tem miejscu i łącząc następnie 
między sobą końce tych odcinków — otrzy- 
malibyśmy krzywe ABC, ABC (fig. 8.). 

Na swobodnych końcach przewodników 
(A1C) czyli w miejscach odbijania się, siła 
prądu spada do zera, zaś w miejscu, gdzie 
się tworzy iskra i gdzie rozżarzone gazy i para 
metaliczna stanowią pewne połączenie między 
dwoma odgałęzieniami, siła prądu dosięga 
wartości największej. 

Godnem uwagi w tem zjawisku jest jesz- 
cze to, że i napięcia elektryczne w różnych 
miejscach drutu nie pozostają stałemi, a wa- 
hają się w pewnych granicach z taką samą 
szybkością, jak siła prądu, otrzymując kolejno 
wartości dodatnie i ujemne. Przytem granice 
tych wahań są różne w rozmaitych punktach, 
połączonych z kulkami przewodników — two- 
rząc pewne przeciwieństwo z wahaniami 
w sile prądu; największym wahaniom napię- 
cia ulegają właśnie na swobodnych końcach 
(A iC), najmniejszym zaś koło kulek (na 
fig. 3 wahania napięć przedstawione są grafi- 
cznie przez krzywe DFE, DFE’). 

Dowieść doświadczalnie słuszności tego 
ostatniego twierdzenia nie jest tak łatwo, jak 
twierdzenia poprzedniego. Gdybyśmy salę kom- 
pletnie zaciemnili, ujrzelibyśmy na końcach 
A i C drutów promieniowanie świetlne — świe- 
cenie tó nie zależy jak światło żarówek od 
siły prądu przepływającego, ale wyłącznie od 
napięć. Dokładniejszego dowodu może nam 
dostarczyć klisza fotograficzna. Oddawna jest 
rzeczą znaną, że ciała naelektryzowane, doty- 
kając czułej warstwy kliszy, wywierają na nią 
pewne działanie. Poddając kliszę po takiem 
zetknięciu procesowi wywoływania, otrzymu- 
jemy na niej figury promieniste o delikatnych 
ostrych rozgałęzieniach. Pamiętamy dobrze po- 
wszechne zaciekawienie, jakie wzbudziło przed 
paru laty „odkrycie“ niejakiego pana Jodki. 
Kładąc rękę na kasecie z kliszą, otrzymywał 
on po wywołaniu wyraźny obraz ręki ze szcze- 
gólnemi jakiemiś promieniami, wychodzącemi 
z końców palców. Odkrycie to ucieszyło szcze- 
gólnie spirytystów, którzy gotowi już byli wi- 
dzieć w tem objawy sił nadprzyrodzonych, 
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lecz popsuły im szyki niezmiernie dowcipne 
obserwacje d-ra lacobsen'a. Ten ostatni otrzy- 
mał na kliszy prześliczne obrazy rąk promie- 
niejących i dopiero, gdy zachwyt ogólny do- 
sięgnął szczytu, wykrył tajemnicę powstania 
tych obrazów. Oto zamiast ręki ludzkiej były 
umieszczane na kliszy ciepłe parówki, których 
kunsztowny układ kształt ręki przypominał! 
A zatem ciepło ludzkie było głównym czyn- 
nikiem w powstaniu figur pana Jodki. W każ- 
dym jednak razie faktem niewątpliwym jest 
działanie ciał naelektryzowanych na klisze. 
Poddając na czas krótki działaniu promieni 
naszych przewodników wstęgę uczuloną, prze- 
konywamy się z otrzymanego obrazu o wzro- 
ście napięcia w kierunku od kulek ku swo- 
bodnym końcom przewodników; bliższe ba- 
dania tego rodzaju wykazują nawet prawo, 
któremu to wzrastanie ulega (fig. 3.). 

Po tem cośmy wyżej mówili o działaniu 
indukcyjnem prądów zmiennych, nie powin- 
niśmy się dziwić, że działanie tych prądów 
szybko zmiennych, które powstają na skutek 
iskry w przewodnikach niezamkniętych, po- 
winno być szczególnie silnem. Doświadeza|l- 
nie też możemy to łatwo wykazać. 

Mamy tu drugi drut izolowany, przecią- 
gnięty wzdłuż całej sali, równolegle do prze- 
wodników, połączonych z kulkami — te osta- 
tnie nazwijmy jak poprzednio drutem głó- 
wnym, tamten — wtórnym. Z chwilą gdy zjawi 
się iskra między kulkami, t. j. z chwilą, gdy 
w drucie głównym powstaną znane już nam 
prądy zmienne, w drucie wtórnym zjawią się 
prądy indukcyjne zupełnie analogiczne. Aby 
wykazać, że istotnie w tym drucie wtórnym 
zachodzą wahania napięć elektrycznych, uży- 
jemy rurki Geisslera, która posiada własność 
świecenia w polu o napięciu zmiennem. Rur- 
ka ta jasno świeci u końców druta wtórnego 
nie świeci zaś w środku — wykazuje to do- 
wodnie, iż napięcia w tym drucie ulegają ta- 
kim samym wahaniom, jak w drucie głó- 
wnym, Tak samo można byłoby wykazać, że 
siła prądu w drucie wtórnym jest największą 
pośrodku, spada zaś do () na końcach. (fig. 4b). 

Na szczególną uwagę zasługuje okolicz- 
ność następująca: jeżeli ten drut wtórny prze- 
tniemy pośrodku, wówczas w każdej połowie 
powstaną wahania samodzielne, określone 
przez długość utworzonych odcinków (fig. 4c). 
Ze zjawiskiem podobnem spotykamy się w aku- 
styce, gdy jedna struna daje ton określonej 
wysokości, zaś dwie inne dwa razy krótsze 
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od pierwszej, odbrzmiewają, dając oktawę 
wyższego tonu zasadniczego. Porównanie to 
ze zjawiskiem akustycznem jest bardzo trafne 
i skorzystamy jeszcze z niego w przyszłości. 
Otóż na zwróconych do siebie końcach drutu 
rozciętego napięcia ulegają wahaniom naj- 
większym, przytem tak, że potencjały, które 


jednocześnie istnieją na obu końcach, posia- 
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dają zawsze znaki przeciwne. Gdybyśmy więc 
te końce dostatecznie do siebie zbliżyli, po- 
wstałoby między niemi bicie iskier. Ponieważ 
pragniemy istnienie tych iskier wykazać, a do- 
strzeżenie ich gołem okiem na odległość przed- 
stawia trudności z powodu tego, że iskry te 
są bardzo małe, użyjemy sposobu następują- 
cego. Połączymy te końce drutów z węglami 
lampy łukowej, zasilanej przez odpowiednie 
źródła energji elektrycznej; wiadomo, że do 
zapalania lampy konieczne jest początkowe 
zetknięcie węgli, tymczasem tutaj z chwilą, 
gdy powstaje iskra między kulkami drutu głó- 
wnego, lampa się zapala, jakkolwiek końce wę- 
gli nie dotykają do siebie. Dzieje się to wła- 
śnie wskutek tej iskry niedostrzegalnej, która 
tworzy odpowiednie połączenie między wę- 
glami, umożliwiając przechodzenie przez wę- 
gle prądu stałego, przez co ostatecznie lampa 
się zapala. 

Jak mamy wytłomaczyć te szczególne 
własności iskry, które poznaliśmy z powyż- 
szych doświadczeń? Działają tu te same siły, 
dzięki którym kurczyło się udo żabie w spo- 
strzeżeniu pani Galwani; działanie ich sięga 
na odległość, nie znajdując przeszkód ani w na- 
szych ciałach, ani w grubych murach tego 
gmachu. Uczeni już zdołali obliczyć szybkość 
rozchodzenia się tej formy energji; wynosi ona 
tyle, co szybkość światła, tj. 300000 #52“. Gdy- 
by więc w tej chwili istniał jaki uczony na 
Marsie, zagłębiony w studja nad tem samem 
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zjawiskiem i posiadający w swem rozporzą- 
dzeniu daleko czulsze przyrządy do wykry- 
wania tych działań iskry, po trzech minutach 
byłby on już poinformowany o naszych czyn- 
nościach tutaj. Czy nie mają więc podstawy 
marzenia Tesli o połączeniu telegralicznem 
naszej ziemi z Marsem* 

Niech marzą poeci — powie niejeden. A je- 
dnak czy nie jest tworem fantazji poetyckiej 
ten eter, wypełniający wszechświat i mający 
przenosić na odległość działania sił elektry- 
cznych? 

Rozchodzenie się światła tłomaczą wła- 
śnie przy pomocy tego ośrodka hipotetyczne- 
go, a nawet uważają zjawiska świetlne za 
szczególny rodzaj zjawisk elektrycznych — ró- 
żnica ma polegać jedynie na ilości drgań w je- 
dnostce czasu. Niestety, czas nam nie pozwala 
wdawać się w bliższe rozpatrywanie zależno- 
ści pomiędzy zjawiskami świetlnemi i elek- 
trycznemi. Wyobrażamy sobie, że pewne za- 
burzenia w eterze słonecznym dochodzą w po- 
staci fal do siatkówek naszych oczu i powo- 
dują wrażenie światła. Fal dźwiękowych eter 
nie przenosi — powiedzmy „na szczęście”, gdyż 
wraz z promieniami światła dochodziłyby nas 
odgłosy strasznych nawałnie słonecznych. „Mu- 
zyka sfer“ może zatem istnieć jedynie w wy- 
obrażni poetyckiej. 

Ale wróćmy do naszych wahań elektry- 
cznych. Łączyliśmy dotychczas obydwie kulki 
(t. zw. bieguny) z drutami 
poziomemi. Szczególne je- 
dnak rezultaty otrzymamy 
jeżeli jeden biegun połą- 
czymy przy pomocy dru- 
tu z ziemią, a drugi z dru- 
tem, poprowadzonym pio- 
nowo do góry (fig. 5). 

Rozmieszczenie na- 
pięć elektrycznych w ró- 
żnych miejscach tego dru- 
tu jest takie same jak po- 
przednio; to samo może- 
my powiedzieć o sile prą- 
du. Dzieje się tu wszystko 
tak, jak gdyby się w zie- 
mi tworzył, jak w zwiercia- 
dle „obraz* drutu piono- 
wego i jakgdyby ten ostatni wraz „z obrazem* 
stanowiły zupełnie taką samą kombinację, ja- 
ką mieliśmy w doświadczeniach poprzednich 
z dwoma drutami poziomemi. Umieśćmy te- 
raz w pewnej odległości połowę drutu wtór- 


nego, tak aby jego dolny koniec był w ziemi, 
i otrzymamy te same zjawiska indukcyjne, co 
przedtem; i tu więc możemy pomyśleć, że z zic- 
mi jakby się tworzy „obraz* ustawionej pio- 
nowo połowy drutu wtórnego, który zastępuje 
drugą jego połowę (lig. 5). Ważnym niezmiernie 
jest fakt, że przy takiem połączeniu odległość 
pomiędzy przewodnikiem głównym i wtór- 
nym może być znacznie zwiększoną. Wygląda 
więc na to, że ziemia dostarcza jeszcze dru- 
giej drogi dla przenoszenia się wahań elektry- 
cznych; Tesla nawet na tej zasadzie obmyślił 
sposób telegrafowania wyłącznie przy współ- 
udziale ziemi. Wątpić jednak należy, że i tu, 
podobnież jak w drutach, mamy do czynienia 
ze zjawiskiem indukcji. Przypuszczam raczej, 
że lu czynnikiem decydującym są zmiany w na- 
pięciu. Nie ulega wątpliwości, że ziemia jest 
do pewnego stopnia naelektryzowana, wartość 
jednak prawdziwa potencjału ziemi pozostaje 
nieznaną. Wobec ogromnej pojemności elek- 
trycznej ziemi możemy uważać, że wartość 
potencjału ziemi ulega bardzo nieznacznym 
wahaniom, wskutek czego zakładamy, że po- 
tencjał ziemi równa się zeru i uważamy po- 
tencjały wyższe za dodatnie, niższe za ujemne. 

Wiemy dalej, że miejscowe zmiany po- 
tencjału ziemi dają się dostrzec na dalekiej 
odległości -— podobnie fale u brzegu oceanu 
świadczą nieraz o nawałnicy, szalejącej na 
jego środku. Gdy razu pewnego w Deptfor- 
dzie pod Londynem nastąpiło przypadkowe 
połączenie z ziemią bieguna maszyny o wy- 
sokiem napięciu, w Paryżu odbiło się to na 
czułych instrumentach, połączonych z ziemią. 

Uciekamy się zawsze do pomocy do- 
świadczenia, aby wykazać, o ile zjawisko in- 
dukcji potężnieje, dzięki współudziałowi zie- 
mi. Łączymy w tym celu jeden biegun cewki 
z ziemią, drugi zaś biegun ze sznurem, ople- 
cionym cienkim drutem miedzianym. Taki 
sam drugi sznur, przeprowadzony równolegle 
do pierwszego, w odległości jednego metra 
i również jeden jego koniec łączymy z ziemią. 
Zaciemniając salę, widzimy wyrażnie kilko- 
centymetrowe iskry, które dają się otrzymać 
z tego przewodnika wtórnego. Również wi- 
dać, jak te dwa przewodniki świecą. Jeżeliby- 
śmy jednak poprowadzili te przewodniki nie 
równolegle do siebie, a proslopadle, jużbyśmy 
podobnego zjawiska świetlnego nie dostrzegli. 

(BSE, 2) 
70-472 ++0% 
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(Łamigiówka narodowościowa. — Chorwaci i Serbowie 
w Austrji. — Niewola turecka. — Marzenia wielkochor- 
wackie i wiclkoserbskie. — Nienawiść. — Radość ma- 
dziarska). 


Straszne sceny rabunku i zniszczenia, bi- 
tew i krwi przelanej, które ubiegłego tygo- 
dnia rozgrywały się na ulicach Zagrzebia, przy- 
pominają, że jedną z najtrudniejszych łami- 
główek narodowościowych w Austro-Węgrzech 
jest zagadnienie serbskie. 

Dlaczego” Dlatego, że Serbowie mieszka- 
jąc w Austrji, na Węgrzech, w Bośnji i Her- 
cogowinie, w Serbji, w Czarnogórzu, w Tur- 
cji są narodem zdolnym, energicznym, rozwi- 
jającym się politycznie i cywilizacyjnie. Skut- 
kiem tego wytwarzają się komplikacje do 
okiełznania coraz trudniejsze dla gabinetu wie- 
deńskiego i dla Wysokiej Porty. Przytem ga- 
binet wiedeński jest w położeniu gorszem, niż 
Porta, ponieważ jego zamiar zagarnięcia Sa- 
lonik zmusza go do jednania sobie sympatji 
serbskich. 

Serbowie i Chorwaci są jednym i tym 
samym szczepem. Używają jednego i tego sa- 
mego języka literackiego. Serbowie przecież 
należą do kościoła greckiego i używają kiry- 
licy jako alfabetu. Chorwaci natomiast są ka- 
tolikami i posługują się alfabetem łacińskim. 

Serbowie zajmują w Turcji tak zwaną 
Starą Serbję (wilajet kosowski); w Austrji po- 
łudniową Dalmację; na Węgrzech wschodnią 
Chorwację i część Banatu, gdzie ich osiedlo- 
no w wieku XVll-ym, po wyparciu Turków. 
Bośnja, Hercogowina, Serbja, Czarnogórze są 
krajami czysto serbskiemi. Już z tego wynika, 
że sprawa serbska jest kwestją międzynaro- 
dową, zaogniającą się co chwila i umożliwia- 
jącą łowienie ryb w mętnej wodzie tym z po- 
lityków, którzy rozumieją się na mąceniu. 

W Austrji Chorwatów i Serbów naliczo- 
no 644926 głów. Na Węgrzech żyje 1554000 
Chorwatów i 1057264 Serbów. W Bośnji i Her- 
cogowinie żyje około 1600000 Serbów, którzy — 
i to nowy punkt niezgody — należą już nietyl- 
ko do wyznania chrześcijańskiego obu obrząd- 
ków, lecz i do wyznania mahometańskiego 
(548632 mahometan, 673246 wyznania wscho- 
dniego, 334112 wyznania katolickiego). Razem 
zatem żyje w granicach Austro-Węgier około 


4 milj. Serbów. Byłaby to siła, godna uwagi, 
gdyby nie dzieliły jej granice, odrębne usta- 
wy austrjackie i węgierskie, odrębne wyzna- 
nia. Tradycje dziejowe, dodane do owych 
sztucznych różnie, sprawiły, że Chorwat uwa- 
ża się za coś lepszego, niż Serb, a Serb zno- 
wu, górujący liczbą nad plemieniem chorwa- 
ckiem, twierdzi, że to ostatnie nie posiada 
przyszłości politycznej. 

Zupełnie odmiennego zdania są Chorwa- 
ci. Hołdują oni doktrynie polityczno-narodo- 
wej, zwanej illyryzmem. 

Właściwym twórcą nazwy i doktryny jest 
Napoleon I, żyjący do tej pory we wdzięcznem 
wspomnieniu Chorwatów. 

Napoleon I po zawarciu pokoju w Schón- 
brunnie d. 14 października r. 1809-go uzyskał 
jako zdobycz między innemi część Karyntji 
(Villbach z obwodem), Krainę, Tryjest, część 
Chorwacji (Zagrzeb z obwodem i komitaty 
czysto chorwackie), wreszcie chorwacką część 
Dalmacji. Całe to terytorjum zorganizował 
jako osobne państwo, któremu nadał miano 
„Prowincji llłyryjskich*. Oczywiście, że to 
państwo podlegało Francji. Rządził niem przez 
czas pewien marszałek Marmont, późniejszy 
odstępca sprawy napoleońskiej. Aż do upadku 
Napoleona I te „Prowincje Illyryjskie* nale- 
żały do Francji. Francuzi zrobili niezmiernie 
wiele dobrego dla rozwoju owych krain. Bili 
szosy wygodne, budowali gmachy publiczne, 
zakładali szkoły, rozbudzili w Chorwatach 
i słoweńcach ducha oporu przeciwko Niem- 
com. W ciągu lat sześciu zrobili dla zajętych 
krain więcej, niż biurokracja wiedeńska przez 
lat sto. 

Świadczy o tem następujące zdarzenie, 
prawdziwe i stwierdzone przez świadków. 

Franciszek I, cesarz austrjaeki, odzyska- 
wszy te krainy na kongresie wiedeńskim (1815), 
postanowił je odwiedzić. 

Gdziekolwiek przyjechawszy, zobaczył czy 
to nowy budynek, czy drogę, czy most, na za- 
pytanie, kto to zrobił, od urzędników wła- 
snych otrzymywał odpowiedź: 

„Fo zrobili Francuzi, Najjaśniejszy 
Panie!“ 

Franciszek I przy całej dobroduszności 
miał dowcip cięty i kostyczny. Gdy więc po 
raz pietnasty, czy dwudziesty w jego obecno- 
ści wymieniono Francuzów jako twórców dro- 
gi czy mostu, zauważył niby to dobrodusznie 
do towarzyszącej mu świty: 

— Szkoda, że ci poczciwi Francuzi nie 
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pozostali tutaj dłużej, byliby doprowadzili kraj 
do zupełnego porządku!* 

Ljadewit Gaj, pisarz i polityk chorwacki, 
wiedział też, że trafi do serc rodaków, gdy 
około r. 1835-go, wystąpił z teorją „illyryzmu*. 
Miał na myśli stworzenie państwa wielkochor- 
wackiego, obejmującego Chorwację, $ławoniję, 
Dalmację, Istrję i Krainę, państwa, podcho- 
dzącego pod Hradec styryjski na zachodzie, 
pod Saloniki na wschodzie południowym. 

O tem wszystkiem przecież nie chcą wie- 
dzieć Serbowie. Planom chorwackim przeciw- 
stawiają wlasne marzenia o państwie wielko- 
serbskiem, które miałoby do 15-tu miljonów 
mieszkańców kosztem Austro-Węgier i Turcji. 
A przy zapalczywości temperamentów, przy 
małem wyrobieniu politycznem obu plemion, 
przy intrygach rozmaitych agientów prowo- 
kacyjnych, Chorwaci i Serbowie zamiast pro- 
wadzić dyskusję akademicką, spokojną, kto 
z nich z czasem weżmie górę w Słowiańszczy> 
żnie południowej, biorą się do kijów. 

Jeszcze daleko do urzeczywistnienia ich 
planów, a już się biją bez miłosierdzia. Czy- 
ha przytem na nich wspólny nieprzyjaciel: 
Madziar. 

Madziarzy pragną wynarodowić Słowiań- 
szczyznę poludniową. Do tej pory opór sta- 
wiali im Chorwaci, którzy dla Chorwacji i Sła- 
wonji pozyskali obszerny, prawnie nieżle za- 
bezpieczony samorząd wewnętrzny. Lecz waśń 
bratnia Chorwatów z Serbami pozwala Ma- 
dziarom zjadać jednych i drugich. Smutnym 
jest dla tego los Słowiańszczyzny południowej. 

Wiedeń. 


Adam Nowicki. 


wielki uczony niemiecki, prawy czło- 
Rudoli Virchow, wiek i polityk, zmarł w d. 5-ym wrze- 

śnia r. b. w Berlinie, w 81 roku życia. 
Urodzony na Pomorzu, studja uniwersyteckie ukończył 
w instytucie lekarskim w Berlinie w r. 1843-m, poczem 
pracował jako asystent i prosektor w tamecznym szpi- 
talu Charité. Po upływie kilku lat otrzymał prawo wy- 
kładania, oraz założył słynne w dziejach nauki pismo: 
Archiv für pathologische Anatomie und Physiologie und 


klinische Medizin. W r. 1848 wysłano Virchowa w celu 
zbadania epidemji na Ślask Górny. W referacie o epi- 
demji młody uczony wypowiedział śmiało i otwarcie 
swoje przekonania polityczne i ta właśnie okoliczność, 
a bardziej jeszcze, iż zgodnie ze swemi zasadami po- 
stępował, stała się przyczyną wyjazdu V. z Berlina. 
W uniwersytecie wiirzburskim, a po powrocie do Ber- 
lina w r. 1856-vm — w berlińskim, V. wykładał patolo- 
gję. Chorobę V. tłomaczył zmianami w sprawach życio- 
wych komórek (patologja „komórkowa i tkanek"), przez 


co wsparł medycynę naukową na jedynie trwałej podsta- 
wie—przyrodoznawstwie. W słynnej polemice o samo- 
rództwo V. zaznaczył swoje stanowisko (jego aforyzm 
„omnis cellula e cellula“ — (wszelka komórka powstaje 
z komórki) zgodnie z Pasteurem — przeciwne teorji sa- 
morództwa. Pracował jako patolog-biolog, antropolog, 
oraz higjenista. Miasta niemieckie, zwłaszcza Berlin, za- 
wdzięczają zmarłemu wiele urządzeń higjenicznych. 

Cześć wielkiemu umysłowi, wielostronnej i owo- 
cnej pracy, oraz prawemu niezależnemu charakterowi! 

W. J. 
B 


Popisy nie są bynajmniej nowością, jak się 

ze spadochronami to mogło zdawać w ubiegłym wieku. 
Wiadomości o nich podało w swoim 

czasie pismo polskie „Kolumb“, które wychodziło w War- 
szawie w r. 1828 i 1829. Oto jak opisuje wspomniane 
czasopismo wzlot balonem w Wiedniu niejakiej panny 
Garnerin, która od r. 1814—1826 odbyła z powodzeniem 
29 podróży napowietrznych. „Napełnianie balonu na pla- 
cu fajerwerkowym w Praterze trwało od godziny 1-ej 
z południa aż do 7-ej wieczorem. W tym właśnie cza- 
sie ujrzano poruszającą się nagle olbrzymią machinę 
i panna Garnerin wstąpiła w okrągły, kwiatami ozdo- 
biony koszyk, który był umocowany pod spodem ba- 
łonu. U koszyka zawieszony był spadochron w kształ- 
cie parasola, Obróciła się do kołą widzów żeglarka, 
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sznury odcięto i z szybkością strzały wzniósł się z nią 
balon w górę. Powietrze było zupełnie spokojne i po 
małem zboczeniu wzbijał się balon prostopadle, tak iż 
ledwie można było już dojrzeć żeglarki; wtem nagle 
powstał krzyk między widzami, chociaż ci już wiedzieli, 
co nastąpić miało. Panna Garnerin odwiązała koszyk 
w wysokości około 300 sążni i balon zniknął w mgnie- 
niu oka w powietrzu; koszyk zaczął się bujać, zdawał 
się obracać i chcieć wyrzucić swój ciężar, ale w jednej 
chwili rozwinął się i spadochron, a śmiała dziewica spu- 
ściła się najspokojniej na ziemię." Czasopismo „Kolumb“, 
z którego zaczerpnęliśmy wiadomość powyższą, po- 
wstało z” „Dziennika podróży lądowych i morskich”, 
który wychodził co miesiąc przez rok 1827. Całkowity 
tytuł „Kolumba“ brzmiał: „Ko/umb, pamiętnik, opisom 
podróży lądowych i morskich, najnowszych odkryć gieo- 
graficznych, wiadomościom statystycznym, oraz z temi 
w slycaności sostającym, poświęcony." Pismo to w pierw- 
szym kwartale swego istnienia miało prenumeratorów 
..112; prócz tego wysylało 41 egzemplarzy przez „poczt- 
amty“, wśród których najprzedniejsze miejsce zajmo- 
waly Kalisz i Lublin, odbierający po 5 egz.; Kielce otrzy- 
mywały 4 egz.; Radom, Siedlce i Opatów po 3 Słupca 
i Wilczkowice po 2; czternaście zaś innych miast i mia- 
steczek (między niemi Płock, Łowicz i Marjampol) po 
jednym egzemplarzu. 
-ġġ ~ 


Zbiory przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa wzbo- 
etnograficzne gaciły się przed niedawnym czasem da- 
rem d-ra Józefa Czakiego z Mandżurji, 
mianowicie bogatemi kolekcjami przedmiotów chińskich 
i japońskich, zebranych na miejscu. Ciekawa ta wysta- 
wa, do której obejrzenia gorąco zachęcamy naszych 
czytelników, mieści się w wielkiej sali Muzeum. Otwarta 
dla zwiedzających codziennie od 10-tej rano do 6-tej po 
południu. Bilet wejścia, za którym można zwiedzić nie- 
tylko tę wystawę specjalną, lecz wszystkie zbiory etno- 
graficzne i muzealne, kosztuje 15 kop. 
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— Książki dla wszystkich, wydawnictwo M. Arcta 
w Warszawie: „O zaćmieniach słońca i księżyca" przez 


G. Tołwińskiego; „Jak żyć, aby być sdrowym", poradnik 
higjeniczny przez d-ra L. Wolberga; „O widzeniu", 
„O symetrji“ przez prof. E. Macha. 

— Wacław Nałkowski. „Podręcwnie do nauki 
gieografji powszechnej". Warszawa, 1903. Nakładem 
księgarni Teodora Paprockiego i S-ki. 

Notując tymczasem, jako wybitny fakt bibljogra- 
ficzny, ukazanie się pracy znakomitego i zasłużonego 
pracownika na polu gieografji, nadmieniamy, że „Pod- 
ręcznik“ według słów „przedmowy”* jest skróceniem 
„Gieografji rozumowej" tegoż autora. Obszerniejszą 
ocenę pomieścimy niebawem. 
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ODPOWIEDZI REDAKCJI. 
+-+ 

— Podróżnemu,— W języku niemieckim Sievers, 
„Amerika“ (15 marek) i tegoż autora: „Australien“ (16 
marek). Po polsku: W. Nałkowskiego Gieografja ma- 
/ownicza* (Australja). 

— W-ny Kwieciński w Ekaterynodarze. — Za „Bi- 
bljotekę* do N. Roku 1903 należy dopłacić 63 kop.; za 
naklejenie i przesyłkę mapy 50 kop. 


Od Administracji. 
rza 
Z powodu kończącego się kwartału przypomi- 
namy se. prenumeratorom, że czas odnowić przed- 
plate na IV kwartał. Równocześnie prosimy pp. pre- 
numeratorów, którzy pragną od 1-go października 
otrzymywać 


„Bibljotekę Ilustrowaną 
Podróży i Powieści” 


o wczesne zawiadamianie nas o tem. 


TRESĆ Ne 38: Wpoprzek Ameryki, szkice z podróży naokoło świata (ciąg dalszy—z rysunkiem) przez Pawła 
Chrzanowskiego. — Z dziejów kawałka kredy przez d-ra Emi/a Rejcherta. — O wyrobie ołówków (z rysunkami) 
przez S£. Majewskiego. — Ostatni ludożercy w Stanach Zjednoczonych. — Największe groty w Europie (z rysun- 
kami —dokończenie) opisał Wiktor Dołeżan. — Najnowsze postępy w telegrafji bez drutu przełożył S$. K—t (z ry- 
sunkami—ciąg dalszy). —Z wędrówek po świecie przez Adama Nowickiego.—Kronika.— Bibljografja. — Odpowiedzi 
redakcji. —Od administracji. 


Warunki przedpłaty: w Warszawie rocznie rb. 4, półrocznie rb. 2, kwartalnie rb. 1. Za odnoszenie do domu dofłaca 

się 16 kop. kwartalnie. Na prowincji i w Cesarstwie: rocznie rb. 6, półrocznie rb. 2.60, kwartalnie ró. 1.26. Zagranicą 
rocznie rb. 6. 
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